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Przedpłatę przy; 
sen. Administi ..i yii, 
na prowincy ws 
pocztowo.

We Lwowie agencya dzienników 
A. Piątkowskiego.

W Krakowie handel papieru 
Z. .5. Wywiałkowski.

Pv W iedniu: Hasonstein i
V ogier.

Cena ogłoszeń 4 ot. od wier­
sza d roimy pi drnkiem opróc:; opła­
ty stemplowej IM,) ot. w. a. za 
każdorazowe. umieszczenie.

Ogłoszenia przyjmuj:;: aduiini- 
stracya i wyżwyinienioue ageneye;

Keklamacye nieopieczętowane, 
wolne są od opłaty pocztowej.

Rękopisów drobny cii nie zwra­
ca. sio.

R ó ż n e  d r o g i . i wszyscy bieżym tańczyć, ale tylko 
!tańczyć; kiedy p łakać , to wszyscy i |

------------  |ty lko płakać; a jak  się uweźmiem
Rozliczne momenta dziejowe, j a .|rozpraw iać', to znów palimy sążniste: 

k ie  bieg. czasu przynosił naszemu na- trak ta ty , rozprawiamy wszyscy: }>o*• 
rodowi, widziały nas (rozumiemy tu- wołaai 1 niepowołani, ale tylko roz- 
wszystkie czynne warstwy narodu) i prawiamy. Miałpżby .to świadczyć o- 
biegnących ochoczo na .służbę spraw y i wyHćko posuniętej solidarnością naro-

-  - ' 1 ~.......“ Kie możeni twierdzić tego ,
ab; 
do

ojczystej. Roczniki naszej historyi i | ‘iow<Jj ;  / t/
cywilizacji mieszczą, w sobie zapiski ko sokaarnosc oyraoy to  złe pojęta. : 
czynów najróżniejszej natury, i nie. iHczamy to raczej do wad społeeznyen,
rzadko obok smutnych śladów za-! a  ̂‘ w ie 1 v ^ 1 ooe°n tl i
poznania jaśnieją dziejowe m eteory ao Pewneo° afcopma poi egamy. 
poświęcenia i ofiary z  wszelkiemi Podniesiono w ostatnim czasie ha- 
tych  wad i cnót stopniam i; lecz co sło stworzenia, narodowego przemysłu ■

rzucając sio na jedną z nich. Bo ży­
cie składają r ó ż n e  d r o g i ,  a źle 
czyni armia k tó ra  puszcza się jedną 
drogą całą grom adą, zostawia­
jąc inne wolnem i, nieprzyjaciel bo­
wiem opanuje je.

Zastrzegamy się jaknajusilniej 
przeciw możliwej insynuacyi, jakoby- 
śmy chcieli wpływać na oziębienie obe­
cnego ruchu; owszem błogosław mu Bo-O ?  O
że. Obawiamy się ty lko , aby natężony 
ponad zwyczaj nasz ruch ekonomi­
czny, nie wpływał na większe jeszcze

uderza badacza charakteru  nar<
wego , io objaw niezaprzeczony: że i (na podstawie faktycznych stosunków , 
jakikolw iek był p rąd  danej chwili ży- lecz zawsze partykularnie) przezwano 
cia narodowego, porywał on nas z a - ; walką z Żydami. Podano hasło „baj - . 
wsze w szystkich, absorbował całą że na Sopliców" i w net mówimy, ale 
działalność zbiorową. Nie zadziwia wszyscy'- i tylko o wyzwoleniu ekono- i 
bynajm niej, jeśli na odgłos surmy ‘ micznern. Przez Boga, panowie, jak ; 
wojennej biegliśmy wszyscy pod świę* wszyscy pójdziemy na wojnę , któż i 
ty  sztandar; ale bo u nas, powtarza,- będzie zagon o ra ł, a kto obejmie o- 
m y, k a ż d y  kierunek panujący w pe- piekę nad dziatwą ? Trzebaż nam 
wnym czasie, ten sam posiada p rz y -; przecież wojskich i podstarościch, 
wilej. Możnaby o nas powiedzieć, aby gospodarzyli na tych drogach, 
że kiedy zaczniemy tańczyć, to już k tó re  opuszczamy na czas pewien,

spuściła głowę i konwulsyjnie pochwyciła 
rękę starszego jbrata, który ją zatrzymał w 
swych dłoniach, jakby pamiętając o tern, że 
dziecię to było ukochaną ojca pieszczotą.

Puczem nie wspominając już jego imienia, 
tak dałej rzecz prowadził:

—  Łatwo rozumieć, dzieci, że nasza strata 
pociągnęła za sobą wielką zmianę w naszem 
majątkowem położeniu. Wprawdzie Eliza po­
siada maleńką schedę po m atce, ja również 
urząd zajmuję, ale pomimo tego nie jesteśmy 
bogaci, gdyż prawnik nie może wiele zarobić, 
dopóki z doświadczeniem i latami, nie zdo­
będzie sobie zaufania i wziętości.

Tymczasem powinniśmy obmyśleć środki 
na dalsze kształcenie Edwarda i Itubena, oraz 
posyłanie do szkoły Karolka, gdyż jestem 
przekonany, że wszyscy zarówno pragniemy, 
aby trzej nasi bracia, odebrali taką eduka­
cją , jaką im ojciec dać zamierzał, choćbyśmy 
wskutek tegb pod wielą względami ograni­
czać, się musieli.

Na tę propozycyą dziewczęta odpowie-

1/ / V - v
niż dotąd zaniedbanie innych k ierun­
ków pracy społecznej. Podniósłszy 

handlu, k tó rą  to dążność piękną.,; w przeszłym numerze potrzebę p ra­
cy systematycznej, na długi czas roz-

Głowa rodziny.
Powieść 

przez autorkę Johna Halifaka, 
przekład z angielskiego,

W. z.

(C iąg  da lszy . '

Tak upłynęła cała godzina, gdy jakaś 
okoliczność na tor poważniejszy sprowadziła 
rozmowę. Ninijan odezwał się w te słowa:

—  Dzieci! mam z wami o wielu rzeczach 
pomówić. Czy to ma nastąpić zaraz, czy 
■wszystko odłożymy na później?

—  Zarazi zaraz! — wszyscy odrzekli.
— I  ja  również tak-myślę. Nic lepszego, 

jak  spełnić odrazu to , co do nas należy. 
Nie możemy znać przyszłości — bo ćzyż 
spodziewaliśmy się, ciesząć się kiedyś astro­
nomiczną wyprawą ojca, że z niej nigdy nie 
wróci, i że znajdzie grób w obćym kraju ?

Ponure milczenie zaległo pokój; Tynia działy twierdząco: jedna Eliza tylko milczała;

łożonej i podzielonej, uwagami po wyż 
szemi dopełniamy zdania. C a ł a  niwa 
życia narodowego leży przed nami 
do uprawy: niechże społeczność chwy­
tając za pracę ekonomiczną nie za­
pomina, o innych tej pracy rodzajach ; 
podnosząc przemysł i handel, podno­
śmy zarazem swoją drogą ruch lite­
ra c k i , naukę, sztuki, oświatę ludu 
i s i e b i e  s a m y c h ,  nie wyjmując 
oświaty dzieci tej cząstki społeczno-

jej poświęcenia nigdy nie objawiały się sło­
wami, choć każdy wiedział, lub odgadywał, 
że jest dla nich głową. Ona jedna zresztą z 
sióstr była „niezależną" i nieraz zapewne mo­
głaby ściągnąć na siebie ich szemrania, gdy­
by swego starszeństwa w rodzinie nie pia­
stowała z wrodzoną sobie słodyczą. Wszyscy 
też czuli szczodrość jej rę k i, choć nikt ja ­
wnie tego nie. widział.

— Cóż więc bracia poczniemy ? zapytał 
Ruben z niezwykłą na swój wiek powagą. 
Jakoż wiedziano, że w jego młodej główce 
mieściło się wiele rozumu.

Oóż poczniemy ? — powtórzył. — . Gdy­
by mi wolno było dać rado.,.

•— Daj ją  Rubenie. My zawsze radzić 
wspólnie będziemy — odparł Ninijan z n- 
śmiechem.

■ — Otóż myślę, czy nie byłoby dobrze, 
■wyprowadzić się z tego domu, nająć skro­
mniejsze pomieszkanie, sprzedać nasze oka­
zale sprzęty i kosztowne cacka, dzieła poe­
tycznej obrazy, które nikomu nie są przy­
datne.



ś c i , której przewag* ekonomiczną ne­
utralizować chcemy. Wtedy dopiero 
ulepszymy te różne d rogi, co życie 
narodowe składają, na p e ł n ą  korzyść 
Ojczyzny.

Oświata i jej obecny u nas 
kierunek.

(S łówko z powodu zaw iązanego  we Lwowie 
T o w a rz y s tw a ,  m ającego  na celu w ydaw nic tw o  szkol- 

n y c h  i n au k o w y ch  wogóle  książek) .

(Dokończenie.)
Nie zaprzeczamy wprawdzie, że w naj­

nowszych czasach wzięto się do tego, by 
szkoły, które realnemu kierunkowi oświaty 
narodowej służyć mają, doprowadzić do -więk­
szego znaczenia; ponieważ jednak kierunek 
prac humanitarnych miał u nas długi czas 
-przewagę nad kierunkiem prac realnych, 'wy­
nikło stąd kompletne zaniedbanie handlu, 
przemysłu i rękodzieł narodowych, a to na­
wet jeszcze wtedy, gdy w innych krajach 
wszystko troje już bardzo wysoko stanęły. Gdy 
więc z jednej strony z braku szkół odpowiednich 
młodzież do rcaluych nauk 'się nie garnęła, 
przepełniały się szkoły humanitarne, a młódź 
uniwersytecka rzucała się do biur, gdzie mar­
niała, zostawiając handel, przemysł i ręko-1 
d,.ieła na opatrzność boska, aibo oddając je 
w ręce wrogich, obcych żywiołów. Sądzimy 
zatem, że o ile słuszną jest. rzeczą, aby huma­
nitarne uniwersyteckie wychowanie młodzieży 
tej, która do tego rzeczywiste powołanie czu­
je, n i e u s t a w a ł o ,  o ty le‘jest koniecznością ab­
solutną, uznać panujące idee chwili obecnej i 
zwrócić kierunek oświaty narodowej tam gdzie 
należy-, to jest do przemysłu, rękodzieł i han­
dlu. Zdaniem naązem powinna rada szkolna, 
krajowa starać się na razie, o ile sił starczy, 
zakładać szkoły przemysłowe, handlowe i rę­
kodzielnicze zapomocą których kraj nasz rol­
niczy- a przytem bogaty w krajowe produktu, 
mógłby przyjść do posiadania ludzi w prze­
myśle, rolnictwie, handlu i rzemiosłach prak- 
t , cznie i teoretycznie wykształonych a oraz 
pojmujących stanowisko kraju i znających je­
go bogactwa. W tedy tylko przyjdziemy raz 
do tego, że swemi własnemi ludźmi i produ­

ktami własnej ziemi zaspokoimy potrzeby na­
szego codziennege życia i zrobimy kraj nasz 
tent em u był dawniej, to jest szpiehlerzein 
niemal całej Europy.

Szkoły tę jednak muszą być- takie, by 
oddawały młodzież naszą znpetnie i praktycz­
nie wykształconą. By zatem szewc wyszedł­
szy ■/. nich umiał rzeczywiście buty a krawiec 
suknie robić, by garbarz znał się na garba- 
stwio a stolarz na stolarstwie wraz z ukoń­
czeniem nauk w szkole przemysłowej, by ku­
piec wiedział co z towarem wyrobionym po 
czai i niedał się oszwabić innym zagranicz­
nym przybłędom; by nakoniec ekonom po u- 
końozeniu studyów w szkołę agronomicznej 
znał się lepiej na gospodarce niż przedtem 
zanim się uczyć zaczął. Wtedy dopiero ro­
dzice wszystkich stanów oddadzą młodzież 
z ochotą do szkoły i nie pożałują nakładu. 
a młódź pójdzie się uczyć, bo będzie miała 
zaraz po skończeniu nauki w rękach chleb 
powszedni.

Potrzeba dobrych szkół w ty m  k i e r u n ­
ku jest jeszcze oprócz tego ważną, bu zatrze 
bezsensowy podział na kasty istniejące je 
szeze de facto, choć: zniesione de jure, w na­
szym kraju. Ludzie bowiem wszelkich sta­
nów znajdą się tu przy jednej pracy prakty­
cznej , a przyzwyczajony umysł do prakty­
cznego zajęcia, zapomni rozróżniać ludzi we- 
diug tego jak który z nich czy wysoko ozy 
średnio czy nisko urodzony.

Wracając potem do założenia — cieszy 
nas mocno to łaknienie nauki, które obecnie 
mieszkańców naszego kraju do szkół, a lu­
dzi dobrej woli do wydawnictw dzieł szko­
lnych i naukowych nagli* ale radziłyśmy 
z drugiej strony, a,by odpowiednie władze po 
dokłhdriem zbadaniu-całej sprawy, nadały te ­
mu prądowi k i e r u n e k  w ł a ś c i w y .

Całe obszary na polu pracy warstatowej, 
przemysłowej i rękodzielniczej czekają kra­
jowców, — czekają uczniów z szkół handlo­
wych, przemysłowych i rękodziolaioeych.

Szkoły obecne nie dają nam ich , trzeba 
więc reformy w tym kierunku, w przeci­
wnym razie utworzy się z skół obecnych 
proletaryat niedouczków , snujący się bez u- 
tr/.ymania z kąta w kąt, i zniechęcający in­
nych do nauki ,  która gdy będzie przeciwną 
ogólnemu prądow i, przeto niepraktyczną,

owoców dobrych dia oświaty narodowe,)’ nie 
wyda.

Przeciw utworzeniu się. protetaryatu na­
ukowego TrzeBa więc całą siłą działać, bo 
znane -jest zdanie jednego z geniuszów ziemi: 
że „ślw i (. a n i e i n t e l i g e n c j i  jest sto­
kroć cieniu iejszem niż najciemniejsze nocy 
pierwotnego nieue.t,wa“.

Przemyśl i handel-
łS'}3'«§D>' s a a s s e  g r a n i r ą .  C iągle  n a ­

rzek am y  nu g rosz  wychodzący  za gran icę  za  p r z e d ­
mioty  /, f ab ry k  tam te jszy ch  do nas  sp r o w a d z a n e ;  
ubo lew am y, że nasze  ręk o d z ie ln ie  nie w y ró w n y ­
w ają  w  wyrobach  swoich obcym  pod względem  
b ądź  j a k o ś c i  bądź  ceny. Po w o d y  ty ch  u ty sk iw a ń  
są  różno, wchodzić  w nie tu ta j  nie możemy, c h c e ­
m y  bowiem  ty lk o  podać  poc ie sza jącą  w ty m  z a ­
k re s ie  wiadomość, że j e d n a  z fa b ry k  w y ro b ó w  
p late row anych  w W arszaw ie  od  czasu  do czasu  
o trzym uje  zam ówienia  z W ie d n ia  n a  w y ro b y  j a k  
to m ów ią  „z g ru b e g o "  w y k o n y w an e ,  poczem fa ­
b ry k a  w a rsz aw sk a  odsy ła  j e  do s to l icy  A u s t r y i ,  
gdz ie  o s ta te cz n ie je  wykończaj  ą. T o  dowodzi,  że 
n ie ty lko  nasi  rzem ieśln icy  zna ją  swe zadanie ,  a le  
też nie są  tak  d rodzy  j a k  zagran iczn i,  że w łaśc i­
ciele f a b r y k  sfosunkow o mniejszym k o n ten tu ja  s ię  
zysk iem , taniej wice m ogą oddaw ać w yroby ,  na 
koniec, ze p rz y  rozwin ięciu  sic u nas fa b ry k  m o­
gl ibyśm y rywalizować  w w ie la  k ie ru n k ach  p r z e ­
m ysłowymi z zagran icą .  Okoliczność, o k tórej  p i ­
szemy, jes t  n iew ątp l iw ie  ogółowi nieznana, więc 
za właściwe uważam y zaznaczyć  j ą  ku  wiadomo- 
śe i ly o b ,  k tó ry c h  r .z w ó j  k ra jow ego przem ysłu  o b ­
chodzi, k tó rz y  ważność  j e g o  postępu  rozumieją ,  i 
k tó rzy  p rz y zn a ją  zapew ne razem  z nami, że i tu  
mamy przed  sobą  przysz łość ,  j e ś l i  hedziemy o niej  
myśleli .

P r a c o w n i a  d l a  k o b i e t .  W Włocławku
w kró les tw ie  Po lak iem  za ło ży ła  od roku  pani B. 
pracownie  d la  kobiet,  k tó ra  go d n ą  j e s t  powszech­
nego naśladow nic tw a.  Założyc ie lka  umiała  b y s t ­
ro i t rafn ie  p rzen ik n ąć  d z is ie jszą  k w es ty a  k o ­
biet ,  k tó ra  ca ły  niemal św ia t  sobą  zap rzą ta ,  a  zna­
ją c  nasze s tosunk i  i po trzeby ,  znalaz ła  na  n ie je ­
dno zagadnienie  odpowiedź w p racy ,  w uzdoluienin 
i dan iu  sposobności do p racy .  W  tym  celu zało­
ży ła  sw o ją  pracownią ,  gdz ie  kob ie ty  m ają  sposob­
ność nauczyć się  p racy  i zna jd u ją  zarazem  z a t r u ­
dnienie  i zarobek. W  ciągn jednego ro k u  is tn ien ia  
tego  z ak ład u  udzie lano n a u k ę  w zak ładz ie :  w szy­
ciu ręcznein i na  maszynie,  w  p rzy k raw an iu  w ro b ie ­
niu s tro jow , w rob ien iu  kwia tów , w rękaw iczn ic tw ie  
w p a raso in ic tw ie ,  w szew stw ie  d a m s k i m ,  w buch- 
ha l te ry i ,  w rysu n k ach ;  k i lkanaśc ie  uczennic u k o ń ­
czyło j u ż  n au k ę  z chlnbnem i św iadec tw am i,  inno 
te ra z  właśnie  k u r s  kończą ,  a s ą  to m ężatki ,  żony, 
panny  różnego wieku i s tanu .  P o  ukończen iu  k u r-

bowiem Graeme pochodził z taj k r wi , jaką 
.się nieraz zarumieniły góry Szkocja, w smu­
tnych czasach, prośby teryańsktej, religijnej 

| w alki; więc i Ninijan, jako kapłan rodzin- 
! aej gromadki, wyświęcony jej niedawnem 
nieszczęściem, ukląkł . a około niego uklę­
kli bracia i 3iostrv. Po głosie cichym, 
i drżącym, znać było uroczysty nastrój jego* 
duszy, okazujący, iż w tej chwili, w głębi 
serca czyni śluby przed Bogiem, że stanie 
się ojcem tym sierotom.

Powstali wreszcie wszyscy i każdy in­
stynktownie , po k o ie i, jak niegdyś ojcu, 
składał życzenia dobrej nocy Ninijaaowi „ 
poczem się wszyscy rozeszli.

Eliza tylko pozostała ze świecą w ręku-
— Wszystko dobrze idzie Ninijanie 5 — 

Pierwsza to noc —  wyrzekła, zatrzymała 
się i umilkła. Ale oboje zrozumieli się a bra­
tem. , On uśmiechnął się^ ona spojrzała na. 
niego weokiem, który wielką miłość i cześć, 
zarazem w yrażał, sobie ręce i wkrót­
ce Ninijaa sam pozostał. Ale choć było już- 
dobrze po pofuoay, i lampa błyskając ga-

Alc tu nagle Edmund zwróci! na Nitują- j  

na badawczo, przerażone, 'spojrzenie i jaki 
by w nim szukał przeciw słowom R.ubetia! 
pomocy :

—- Bracie Niuijanie ! — zawołał.
Tak! Tak! I  bibliotekę chemiczna, i na­

ukowe i astronomiczne narzędzia — wszy­
stko sprzedamy — mówił N inijan, spoglą­
dając na zawstydzonego Rubena z żartobli­
wym uśmiechem. Nie moje dzieci — doda!, 
przybierając tou poważny. Jakiekolwiek po­
święcenie zrobimy, powinno ono być równe 
dla wszystkich. Pomysł Eubeua wszakże jest 
bardzo do mego planu zbliżony; nie chcia­
łem tylko nic przedsiębrać bm zgody całej 
rodziny.

I  tu oświadczył obecnym, że zamierza 
wynająć u swego klijenta staroświecki dom 
w okolicach Edynburga, gdzie przez ciąg 
l a t . kilkunastu mogą wygodnie i spokojni* 
przemieszkać.

Wszyscy też uchwycili się tej myśli z mło­
docianym zapałem i zarzucili Ninijana tysią­
cem pytań, żądając szczegółowego eałej ,»♦

siadlości ppiśij, Kwbęn zamierzał już urzą­
dzić w niej laboratorium, Edmund imakowy 
gab inet, bliźniaczki ogród kwiatowy, a Ka­
rolek marzył o zbudowaniu jakichś długich 
galery j , w których dniem miał się bawić, 
a wnocy straszyć lękliwych.

— A r nasza siostra1-, czy także zadowo­
lona ? — spytał Ruben, — patrząc w oczy 
Elizie.

— t bardzo nawet. Wasza siostra już 
oglądała ten dom i znalazła go wygodnym.

Tak więc cała rzecz została postanowio­
ną, po krótkiej a pozornej naradzie, bardzo 
jednak milej i pochlebnej dla dzieci. Spra­
w ili ona właśnie na nich w rażenie, jakie 
Ninijan rzeczywiście pragnął wywołać, mia­
nowicie by zrozumiały, iż z tytułu opiekuna 
nie będzie po nich ślepego posłuszeństwa wy­
magać , ale tylko nada im rozumny i ojco­
wski kierunek.

Udając się na spoczynek, Ninijan jeszcie 
raz domowników zgromadził, aby z nimi 
po rąz pibrwszy dopełnić obowiązku, o któ­
rym jego ojciec zawsze pamiętał. Profesor



s u  jed n e  poszły dale j  pracować po innych  z a k ł a ­
da ch  lub  w własnym  domu, n iek tó re  też znalaz ły  
z a t ru d n ie n ie  w p raco w n i  tu te j sze j  i p o b ie ra ją  za 
p ł a t ę  od  sz tuk i .  P raco w n ia  płaci:  od  uszyc ia  ko 
szu li  męskie j  4— 7 złp. od k oszu l i  d am sk ie j  4 —8 
złp. ,  od p a ry  b uc ików  dam skich  3 zip.,  d la dzieci 
1 złp. 2 0 . a t .  Z p racow nią  po łączony  j e s t  sk ła d  g o ­
tow ych  wyrobów z wyżej w ym ien ionego  zak re su  
kobiecej  p racy, a  że w yroby  pracowni z y sk a ły  
so b ie  uznanie  powszechne, o d b y t  j e s t  dość znacz­
ny  a  pracowni nie b ra k  zajęcia.

Po nowym R o k u  o tw iera  p racow nia  kui'8 i n ­
tro l ig a to rs tw a ,  późnie j zaś zam ierza  rozpocząć  i 
nau k ę  szm uk le rs tw a .  Uczennice zam iejscowe z n a j ­
d u j ą  w zak ładzie  m ieszkanie  i u t rzy m an ie  za  o- 
p ł a t a  18 rs. miesięcznie,  czcili już i nau k a  z a p ła ­
cona.

K o l e j  ( , r ł e z  S y b e r y e  tlc» O c e a n u  
S |«c» lko} j» t-go .  Dzienniki p e te r sb u rsk ie  p o w ia d a ­
j ą ,  że w w yższych  ro sy jsk ich  sferach rządow ych  
ro z trz ą s a  się p ro je k t  w ielkie j  kole j i  żelaznej przez 
S y b e ry ą  do Oceanu Spokojnego. B irża  u trzy m u je ,  
że  dochód z tej d rog i  ledwo w y s ta rcz y  na p o t rze ­
b y  e ksp loa tacy i ,  a żądane  p rzez  A ngl ików  4 od 
k a p i ta łu  na budow ę  m uszą  się p łac ić  w całości z 
k a s y  rządowej.  P rzeciw nie  P e te rsb .  W ied .  p o ró w ­
n y w a ją  ta  p ro jek to w a n a  drogę  z is tn ie jącą  j u ż  p o ­
d o b n ą  koleją  Oceanu Spokojnego ,  p rzerzynającą  
S ta n y  Z jednoczone Pó łnocnej  A m e ry k i  i z ap ew ­
niają ,  że kolej sy b e ry jsk a  p rzerzynać  będzie  r ó w ­
nie  j a k  am ery k ań sk a  okolico p rzepełn ione  b o g a tS  
tw am i  m ineralnemi,  a  pod względem  h an d lo w y m  
znajdzie  sie n a w e ,  w dogodniejszem  położeniu.

Ceny ta rg tw e  m iasta Stanisławow a
Pszen ica  0, 73. Z y to  3. 91. Tęczmień 2. .83, 

Owies i .  50. K u k u ru d z a  3. 11. Groch 3. 66 Bób 
3. 33. Faso la  4. P ro s o  2. 66. H re cz k a  3. 20. K a r ­
tofle 1. 53. Siemie 2. 88. N asien ie  lnu 4. 41 za 
tnierz/yce.

M ąk a  pszenna. Nr. 09. 14. 80. Nr. 1. 13. Nr. 
3. 10. S0. Nr. 5. 9. 60. Żytna Nr. 3. 5. K ukur.  par. 
7. 50. R y ż  14. : tr. cen tnar .  Pszen iczny  g ry s ik  15 c. 
p e r ło w e  14. ct. jęczm ień, g ry s ik  8  et. jęczrn.  g ru -  
■be 6 c t.  hroczanne  15 ct. hrecz. g ru b e  9 ct.  ku kuj 
ru d z ia n e  7 ct. j a g ły  9 ct. kmin 14 c t.  Sól 9 ct. 
C u k ie r  32 e t.  za 1 fnt.

M ięso 1 fu n t . :  wołowe 22 ct. c ielęcina 2u. ct. 
b a ra n in a  16 ct.  w ieprzowe 35 ct.

Drzewo opałowe 1 sag1 n. a. tw arde  10 złr. 
-miękkie 6 złr .

T e l e g i - a f o w m l e  I n i r s a  w i e d i - i j s L . e  

Wiedeń, d-  9. s tyczn ia  1874.
.Jednolity  d łu g  pań s tw o w y  w b a nkno tach  69 złr. 

25 e t . ; w srebrze  73580, L o sy  pożyczk i  z 1860 r. 
103-70. A k cye  ban k u  w iedeńskiego 1008 —; A k c y e  
b a n k u  k red y to w eg o  237‘75. L o n d y ń sk ie  11275 
S reb ro  106— ; Napoleondor 9 —

A k c y e  b a n k u  f fąnko-ans tr .  46 — . w ęgiersk ie  
akcje  k re d y to w e  134 — . akc je  b an k u  ang l-aust r .  
146 — . B anku  Związk. 126 —  kolei K a ro la -L udw i

sła , on siedział jeszcze zajęty myślą o przy­
jętych aa siebie' ciężarach , o tem wszyntkiem 
czego będzie musiał się wyrzec, co mu wy­
padnie zmienić Inb samemu przecierpieć.

■ u r
— No i cóż nam wypadnie uczynić? -— 

pytała Eliza Graerne przy śniadaniu, odda­
jąc Ninijanowi list, który on jej wręczył 
przed chwilą, co tem większą rozbudziło mię­
dzy dziećmi ciekawość, iż. „brat i siostra" 
zdawali się być nieco zakłopotani tem pi­
smem. Jakoż pierwsza Krystyna, zajmując 
miejsce obok Ninijana, odważyła ąię zręcznie 
i figlarnie, przeczytać przez jego ramię całą 
treść listu, odnoszącą się do oyrago pytania : 
co nam czynie wypadnie ? — Na co jednak 
bliźniaczki szemrać zaczęły.

Przynajmniej Estera wyraziła się z nie­
chęcią, że Tynia zawsze do wszystkiego *ię 
nuęsza, choć i  to prawda, że tj/ut. mimo sze­
mrania rzucała pożądliwe spojrzenia na ta­
jemniczy ów l i s t , mający formę obwiedzionej 
•■sarny m szlakiem karteczki, z niebieską pie­

ką 230—, ak cy e  p o łudn .  165 50, kolei  a lfo ldakiej 
147.50, kolei E lż b ie ty  2 i 9 — kolei Iw ow sk o -cze rn .  
138—i ko lei  węg. półn .-wschód. 193—; kolei  węg. 
wschodn. 41— ; ga l icy jsk ie  ob ligac je  iu d e m n iz a c y j - 
ne —1(f7-, losy  z roku  1861 133 25; L o sy  tu reck ie  
48 50; Akcye Wied. B anku  budowniczego 56—; k o ­
lej p ań s tw .  34150,  R o s j j s k i e  B ankno ty  1'58. Usp. 
s ta łe .

l i r o n i k n
JSkr I g a  K a i n i ń s l i i  bn rm is t rz  naszego 

g ro d u  ma szanse zostać  wedle donies ienia  Gaz. 
Nar. cz łonkiem  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  w miejsce 
u s tęp u jąceg o  dobrowoln ie  p. H alle ra .  J a k  z jedne j  
s t ro n y  b y łb y  nam w ybór ten przez w zg ląd  na 
ogólny in te re s  k ra ju  nader  pożądanym , t a k  z d r u ­
giej s t r o n y  pon iósłby  S tan is ław ów  n iep o w e to w a ­
n ą  s t ra tę .

C r i v i a z ( i : i ,  s tow arzyszen ie  rękodzie ln ików  
S tan is ław ow sk ich ,  n ad a ła  honorow e dyp lom y 
k s ięc iu  Je rze m u  C zar to rysk iem u  i k s ięd zu  F r a n ­
c iszkowi Sawie proboszczowi i z as tęp cy  m a rs z a ł ­
k a  ra d y  powia tow ej w T łum aczu .  P rz y z n ać  m u ­
simy, ze w ybór  to n a d e r  t ra fny  i ty lk o  ch lubę  na 
szsj  „Gwiaździe" przynoszący .

BlaiL n m s i i o w y  p ierw szy  odbedzie  się  
dziś w sali hotelu  E uropejsk iego .

ł* i l i - k . - a m l c r  I ł a w i d n w s k i  m ian o ­
w any  kom isa rzem  pocztowym dla zachodniej G a ­
licy z s ie d z ib ą  w Stan is ław ow ie .

W i i l U a e  x .g r o » n a i l z * * i i ł c  k a sy n a  m iesz ­
c zańsk iego  odbędzie  się  dz iś  o godzinie  4 p o p o ­
łudn iu  w sali k asynow ej .

K u n y  lu tn i -* ? !  po lsk i  pod firmą $ zap ro w -  
sk a  i Ponikło  .o tw ar ty  zosta ł  obok ho te lu  pod j e ­
leniem.
S f o t t - M r z y s i e i i i i e  p ie lęgnacyi  chorych i g rzeb an ia  
zwłokstow-arzyszonychjjedno z n a j s ta r s zy c h s to w a rzy  
szeii m ias ta  naszego, niedaje  ju ż  od l a t  dwócli znaku  
życia. W  imieniu wielu  członków teg o ż  i n te r p e ­
lu jem y nimejszem  k ie ru ją c y c h  teraże, d la  czego 
ju ż  od la t  2 aai  jed n eg o  walnego zg rom adzen ia  
nie -zwolantU tem bardzie j ,  g d y  j e s t  wiele ży w o t­
nych sp raw  w ym agających  b liższego  omówienia.

f  . J ó n - r  W j s o c k i  j e n e ra ł  b. w ojsk  p o l­
skich , p rzen iós ł  s ię  31 g ru d n ia  1873 r.  w P a ry ż u  
do wieczności.  C zynny  i zaszczy tny  ndz ia ł  j a k i  
ś. p. jen e ra ł  b r a ł  w w alkach  na rodow ych  w. r. 
1831, we W ęg rzech  z legionem polskim  w r. 1849 
i w la tach  186! 1862 i 1S63 znany  każdem u s y ­
nowi P o lsk i .  WieśjjJwięc o zgonie  tego  w a leczne­
go i zas łużonego sy n a  Ojczyzny w yw oła ła  sh isz-  
u y  żal w spółz iomków . Cześć jogo  pamięci !!!

T e a t r  dn ia  8 b. m. p rz ed s ta w io n o : ‘'U licz­
n ik  parysk i , ,  kom edyę  z f rancusk iego  w 2 a k tach  
i „Spo tkan ie"  k ro tochw ilę  w 1 akcie  -ze śp iewami 
też  z f raucuzkiego przełożoną . G ra  pp. S ied leck ie ­
go, N a to rsk iego ,  S k ry p czy n sk ieg o  j a k o  taż  i in ­
nych ar tys rów  b y ła  s t a r a n n ą  i z p raw d ą  o d daną

PM — —  a— M9BB— a 
czątką, na której było wyobrażenie wieży
londyńskiej.

Ninijan spojrzał na całą gromadkę, z wła­
ściwym sobie nawpół Skrytym uśmiechem 
i zawołał.

— Nie wyprzedzajcie się dzieci! Tynia 
głośno przeczyta.

I  Tynia czytać zaczęta :
„Belle me House, Wandssoorta.

„P anie! w odpowiedzi na Lat pańsk i. 
pani Watson poleca mi oznajmić, że z wa- 
lcacyami, zimowemi od Bożego narodzenia, 
kończy się jej opieka nademną. Prągnie 
zatem dowiedzieć się, jakie względem mnie 
otrzymałeś pan od mego ojca zlecenia i gdzie 
pozostawać winnam. Ooczekuję na tę wia­
domość I.

Pozostaję z szacunkiem 
Emma Anatedt.

Śliczny, porządny i prawdziwie pensyo- 
narski list — wyrzekła Tynia z uśmiechem. 
Musiałoś, mój bracie, nie mały mieć kłopot 
z tą pupilką. Cóż poczniesz z nią teraz? — 
pytała.

»  „ S p o tk an iu "  p. E c y s ig  poczuc iem  d s j ą e e *  
poznać  b o g a ty  zasób  j e j  zdo lności  a r ty s ty c z n y c h  
odeg ra ła  ro lę  Ju l i i .

f o l i c j  a  m i e j s k a  p rzy a re sz to w a ła  w 
m iesiącu  g ru d n ia  1873 pode jrzan y ch  indywiduów 
141- Z tych  wydalono do gm in  ich p rzynależnośc i  
32, szp i ta low i  oddano  8, na  w o ln ą  s topę  puszcz*- 
no 22. u k a ran o  w d ro d z e  policy jnej  17, a reszę ,  
oddano ck. s ta ro s tw u  i ck .  sodowi.

I * o s i e < !  l e n j c  peiucj ra n y  gminnej odbę­
dzie się  ju tro  t. j .  w pon iedz ia łek  o godz in ie  6. 
wieczór w sali ra tuszowej.

W  P c s i c i t ;  m a ją  bndow itć  pa łać  kr ;ysz- 
ta low y w k t ó r j m  się  mieścić  będzie  t e a t r  i O- 
g romtta  sa la  koncer towa; gmach obliczony ttaJzd.OOO 
osób.

f . a z e e i e  ■ A o . r o d o  w e j  czujemy się  byó 
obowiązan i  do w yrażen ia  ko leżeńsk ie j  podzię.ki z  
powodu uznan ia  naszych dobrych  chęci,  g d y ż  n a  
uznanie ża p o d ję tą  p racę  dopiero zas ing iw ać  p r a ­
gn iem y . Do tej podz ięk i  sk ła n ia  nas tera b a rd z ie j  
ta  okoliczność, iż Gaz. N ar  sam a  jd d n a  ty lk o  z d a ­
j e  się  być zyez liw ą  naszym  zam iarom  d a n ia  p o ­
c zą tk u  d z ie n n ik a rs tw u  p row in ey o n a ln em u  w  G a ­
licy i.

A m i n a  I Ż u I i c e  w powiecie  Z ioczow sk im , 
diugi  czas gnieciona lichwą, za in ey a ty w ą  ks. 
Paczow sk iego  mie jscowogo d u szp as te rza ,  n tw orzy-  
ia kasi zal iczkową m ie jscową,  k tó ra  m a n a  celu  
n ie ty lko  pożyczki d rob iazgow e  udzie lać ,  lecz t a k ­
że pola w ykup i  wać i na  w łasność  nabyw ać  z p r a ­
wem o d k u p u  dla sprzeda jącego .

N a przeds taw ien ie  ks. Paczow skiego  i na 
cze ln ika  b a n k u  w łośc iańsk iego  w Złoczowie,  o- 
tworzono w gm inie  z funduszu  k asy  Zaliczkowej 
w łasną  sp rzedaż  soli, kan tiuy  i zapa łek ,  któr% 
to sp rz ed a ż ą  t ru d n ią  się  dwaj członkowie  tej  kasy* 

f i . y  t o  p r a w d a ?  Pos te r  Jo u rn a l  donosi 27 g-ru. 
duia  z Adony: Przechodzącej  przez  las  dz iew czyn ie  
o debral i  dwaj rabusie  szczupłą  go tówkę.  Po  chwili  
sp o tk a ł  jo  p lączącą  człowiek, k tó ry  z w spó łczuc iem  
zagadnął ,  czego p ł a c z ą ?  G d y  mu sw ą  boleść  
w ynurzy ła ,  z ap y ta ł  n iezna jom y, czy p o z n a ­
łaby r a b u s ió w ,1 g d y b y  ich znów  k ie d y  s p o t ­
kała: „O p oznałabym  ich je s zc ze  za Jat dz iesięć" 
o dpow iedzia ła  dz iew czyna .  Zaledw o  w y rz ek ła  te 
stówa, n ieznajom y p rzy ło ży ł  do us t  świsfcawkę, na 
k tó re j  g łos s tanęli  przed nim ow i  dwaj rab u s ie  i 
we t rzech  p rzy w iązaw szy  dz iewczynę  do d rzew a  
w yk łu l i  je j  oczy os t rem  żelazem i nag le  oddalrli  
się, zos taw iw szy  j ą  losowi.  Dopiero  wieczorem t e ­
go dn ia  sp o s tr z e g l i  j a  dwaj p rzechodzący  chłopi i 
o ślepioną  odprow adzi l i  do domu. Spraw ców  nie o d ­
szukano  dotąd.

Rozmaitości.
(X. L.) Pięknym czytelniczkom jo rozryw ki a

n iep ięknym  czyteln ikom  dla zab ic ia  nudów  s t a ­
w iam tn ta j  sposób w ynalez ien ia  nazw y  ty g o d n io ­
wej dnia  do. każdej  d a ty  roku  1873. Na p rz y k ła d :

— Sam nie. wiem — odrzekł Ninijan, 
zakłopotany — wypadałoby ją może do nas 
/ . a p r ^ i ć  ?

— Ależ wystaw sobie- tylko panienką. An- 
ędii w naszym sprkojnym dom u— zauważyła 
Estera.

— Zwłaszcza w fRwanaeh — dodała R utt, 
gdyż obie bliźniaczki były prawdziwe Szkó­
łki , bttrdzo nieśmiałe i lękliwe przy obcych.

—  Zdaje się. m  d o sy ć  jest zajęcia w  d o ­
mu z trzema siostrami —  mruknął t łu  be. n —  

Nie żeby jeszcze więcej dziewcząt s p r o w a d z a ć .

Nagle Tynia klasnęła w ręee.
— Co to znaczy ? — wszyscy pytab.
— Ależ ona wybornie się nada na t.ę 

angielską istotę, które Edmund pragnie po­
znać' i pokochać i której poetyczny obraz 
znalazłam na ćwiartce papieru w jego po­
koju.

(G. d. n.)



' f tril i  19 m arc a  w inszow aliśm y,  d a jm y  na to p a n u  
J  t i .  ^ e n  nas zap ros i ł ,  ś l iczn ieśm y się baw il i .  
A le  w  k t ó r y ż  to  dz ień  by ło  ? — P ro szę  nasam- 
p rzu d  spam ię tać  sobie  n a s tę p u ją c ą  tab e lę ,  k t ó r ą  w 
zup e łn ie  raeyo i .a lny  sposób  k a żd y ,  Kto j a k ą k o l ­
w ie k  k a len d arzo w ą  p o s iad a  znajomość, u tw o rzy ć  
sob ie  może; Otóż.
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A  te ra z  b iorę  d a tę  oznaczoną, np. 19 marca 
w k tó ry  dzień b y ły  im ien iny  p. J .  G., b io rę  więc  
l iszbę  19 i d oda ję  cyfrę  m arca,  czyli 19i-6— 25, 
dz ie lę  to p rzez  7 i nie zw aża jąc  byna jm nie j  na  
i loraz, baczę ty lk o  na  p o z o s ta jąc ą  resz tę ;  czyli 
w ty m  razie:  7 w 25 mieśc i  się  t r z y  razy ,  a  pozo- 
e ta je  4; tę  więc  l iczbę  4 spam ię tam . W ed le  ka len  
d a r z a  G re g o ry ań sk ieg o  a w zg lęd n ie  naszego o z n a ­
cza się  sobo ta  p rzez  0, n iedz ie la  p rzez  1 (feria  lj? 
p o n ied z ia łek  p rzez  2 (feria  II), w to rek  3 (feria III),  
ś r o d a  4  (feria  IV) i td .  . Im ien iny  więc p. J .  G. 
b y ł y  w 'środę. — W eź m y  inny  j eszcze  p rz y k ła d .  
W k t ó r y  dzień p rz y p ad n ie  8. g r u d n ia  u ro czy s to ść  
M atki B osk ie j  N iepokalan ie  poczete j  ? — Otóż da- 
za w sk azu je  l iczbę 8, do k tó re j  dodaję., wedle  p o ­
w y ż sz e j  t a b e l i  cy frę  m ies iąca  g ru d n ia ,  t j .  1, co

r&żem czy n i  9 ;  dz ie lą  p rzez  7, co d a je  re sz ty  2. i 
A  w ięc  u roczys tość  p r z y p a d a  fe ria  I I ,  czyli  w po 
n iedz ia lek .  —  Je szcze  j e d e n  p r z y k ł a d ; w  k t ó r y ! 
dzień będzie  B oże  N arodzen ie  p rzy p ad n ie  f e ry a  V  
czyli  w caw ar tek .  —  Jeże l i  p ięknym  czyteln iczkom  
to  się  spoduba ,  i i* om ieszkam  p ouczyć  ich w oz­
naczen iu  dn ia  w fiwem stó lec iu  dz iew ie tnas tem . 
N o ta  b ene  w  inny  to  zupełn ie  sposób się  dz ie je  
Możeby kom u zależabo wiedzieć,  k ie d y  to  będzie  
np. św. Ja d w ig i ,  15 p aźd z ie rn ik a  w r. 1893? T y m ­
czasem więc odpow iadam , że to  będzie  w śro d ę .  
P ro szę  s ię  p rzekonać.

Z Monaco- donoszą ,  że baw i  tam  od pew nego  
czasu  ta jem niczy  cz łow iek ,  k a źąey  się  nazyw ać  
panem B u g e ją ,  p rzezw an y  j e d n a k  d la  ry c e rsk ie g o  
zachow ania  się  „M altańczykiem ".  Dzień  w dzień 
z  dz iw nym  spokojem  i z im ną k r w .ą  z a s ia d a  ,.Mal­
tań c zy k "  do zielonego s to l ik a  i z g ry w a  b a n k  ru le  
to w y  niem iłos ie rn ie .  Z ow ią  go też  k ró lem  ru le ty .  
W y g ra n e  p ien iąd ze  o b raca  n a  p o ż y te k  b l iźn ich ,  
w y da je  bowiem rocznie p rzesz ło  s to  ty s ięc y  f r a n ­
ków  na  n t rzy m an ie  różn y ch  z a k ła d ó w  dobroczyu* 
nych,  n ie  l ieząe  sum, j a k i e  codziennie  rozdaje  u- 
bog im . P o s ą d z a ją  go ogólnie,  że j a k o  p rzy jac ie l  
ludzkośc i  chce  s łużącem  mu szczęściem z ru jn o ­
wać b a n k  ru le to w y .

F a k ł a d e m  d r u k a r n i  J .  D a n k i e w . c B a  w  
S t a n i s ł a w o w i e  w y s z e d ł
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Stanisławowski
n a  r a k

wcczn:;: 38 

zastosowań}7 do użytku
w s a y s e k i e Ł  

pojedynczy egzemplarz 4 0  cnt.

l i i i p u j ą e y m  n a  t u  ; i n y  z n a c z n y  r a b a t

Do nabycia we wszystkich koięgarniach.. 
Skład główny w drukarni Jana 
Dankiewicza wr Stanisławowie.

G A L I C Y J S K I E
OGÓLNE TOWARZYSTWO

U B E Z P I E C Z E Ń .
Kć-pitał akcyjny 2,000.000 zlr. w. a.

na wypadek śmierci.
Dla ?. T. c k. Urzędników 

zmniejsza się premia o 10 °|0
Panowie P. T. c. k . Urzędnicy 

płacą zatem w naszem krajowem To­
warzystwie —  jeszcze tańszą premię, 
niż w „ Stowarzyszeniu Urzędników 
austryacko-węgierskiej monarchii

Bliższe wyjaśnienia tudzież 
bezpłatne prospekta udziela : 
Główna Agencya B. APPEU- 
ZEALE3A w  Stanisławowie,

w  domu dawniej  Pe r ło w y  ob o k  cerkw i gr.  k a t .  

Godziny urzędow e: rano od 9 do 1
popołudniu od 3 do 7.

$ f * € s n i m

A P O L O N I Ę  R O P E L E W S K A
właścicielkę realności po# L. 

136 :|4 w Stanisławowie nie- 

w ia d o m e g o  na teraz pobytu, 
zawiadamiam, że z wynaję­

tego u Tejże pomieszkania 
zaraz się wyprowadzam, nie 
mogąc narażać siebie i ro­
dziny na szwank zd rewia 

z powodu niezwykłej wilgoci 

|  zimna w tem pomieszkaniu.

ranc:szek Winkler.

hr~S

f i ’7
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R u d o l f  i f .  i i a b e c k i

handel towarów korzennych i mięszanych w TŁUMACZE.
Poleca P. T. Publiczności najrozmaitsze tow ary w najlepszej „"kości tak  odnoszące się do zao­
patryw ania potrzeb domowych codż/ennego życia, jako też służące do zaspokojenia potrzeb 

rolniczych okolicznych gospodarzy i t, p.
C e i t y  i r a a le T  p ^ k y s t ę p a s e .
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Alojzy NTilercwicz. Z drukarni J. Dani iewicza w Stanisławowie


